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GAZETA RADOMSKDWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny.—Wychodzi na każdą niedzielę.

Cena prenumeraty: na m. C z e rw ie c  1924  r. 60  groszy

Adres Bedaheii i Administracji: Radomsko u l. Brze2nieHa 6. Telefon 33.

C H W Y  O G Ł O S Z B Ń :
1 gtr.— za wiersz Jeduoszpaltowy milimetrowy 15 groszy — ‘ I I — V 
12 groszy, — V I — V I I I  lOgroszy, Drobne po 8 groszy z» wyraz.

Nowe stawki komornego obowiązujące
od 1 czerwca.

Według odnośnej ustawy.
;i

Z e  względu iż Ustaw a o o ch ro ­
nie loka to ró w  o bow iązyw ać będzie  z 
dniem  1 czerwca, p odajem y następu­
jące stawki komornego:

M ieszkan ia  jedno  pokojow e, z ło ­
żone z pokoju i kuchni płacić będą w 
czerwcu 5  proc. p rzedw ojennego ko­
m ornego, mieszkania 2 — 3 pokojow e , 
7. kuchnią lub bez 10 proc. w ars z ta ­
ty rzem ieś ln icze , które płacą ś w iad e ­
ctwo do V I I I  ka tegorji  10 proc., m ie -  

sżkania 4 — 6  pokojów 15 proc., n ieza­
leżnie od za jm ow anych  pokoi, o i le  
w ed le  ustawy nie podlegają niższej 
opłacie jako 1, 2 lub 3 pokoje

Lokale  za jm o w an e  przez spół­
dz ie ln ie  robotn icze płacą 15 proc. n ie­
zależnie od za jm ow anych  pokoi,  o ile  

nie m a ją  opłacać mniejszego k o m o r ­
nego, jako lokale 1, 2 lub 3 p o k o jo ­
we. lokale za jm o w an e  przez warstaty  

rzem ieś ln icze  I kategorji  15 proc. lo ­
kale handlow e pierwszych trzech ka-

tegoryj i p rzem ys ło w e pierwszych 6  

kategoryj,  które  płaciły przed w ojną  
1,500  koron rocznie, 2 0  proc. w a r ­
sztaty nie połączone z m ieszkaniam i,  
z w yją tk iem : a te lier artystów 2 0  p ro ­
cent, mieszkania 7 i wyżej pokojowe  

2 0  procent
W szystkie n iew ym ien ione lokale  

handlow e i sklepy 25  proc., budynki 
fabryczne 20  proc., wszystkie inne lo ­
kale, o których nie w sponie l iśm y 10 

procent.
Pom ieszczen ia  za jm o w an e  przez  

redakcje  i a d m in is tra c je  dzienn ików  i 
czasopism, pom ieszczen ia , w których  

w ykon yw an e  są prace przez osoby 

należące do w olnych zaw odów : le ­
karze. adwokaci,  inżynierow ie ,  insty­
tucje za jm o w an e  przez zawodowych  

pracow uików  nie należą do kategorji  
lokali  handlowych czy p rzem ysłow ych,  
naw et gdyby w łaśc ie ie le  tych lokali 
opłacali św iadectwa h andlow e.

Polityka kredytowa. Kom isja  do 
spraw kredytu  R ady  gospodarczej z a ­
kończyła obrady nad polityką k re d y to ­
wą. N a  drugiem  posiedzeniu zab iera li  
głos pp.: m in is ter przem ysłu  i handlu  

Kiedroń, posłowie Jaroszyński i S z y ­
d łowski, dyr. Szym ański,  Bataglia  i 
N atanson. Kończąc narady w ic em in i­
ster skarbu p. Cz. K la rner oświadczył,  
iż wysunięte podczas dyskusji postu­
laty po szczeg ó ło w em  rozw ażeniu
p rzez rząd zostaną z o d p o w ied n iem i  
wnioskam i przedstaw ione na p lenar-  

nem posiedzeniu Rady Gospodarczej.
Nowy poseł. W  m iejsce p. W.  

Fojcika ,  którego m andat se jm ow y w y­
gasł, w chodzi do S e jm u  p. Bo lesław  
Zajączkowski ( Z  L  N  ) .

Port w Gdyni P. P re m je r  przy­
ją ł  radcę handlow ego  poselstwa fra n ­
cuskiego hr. G on tau t  —  B iron , który  

przedstawił p. p rem je ro w i stosunki g o ­
spodarcze we Francji ,  o raz  o m ó w ił  
widoki zrea l izow an ia  u m o w y co do b u ­
dowy portu w Gdyni.

Ustawa o parcelacji. O d b y ła  się  

konferencja  m ięd zym in is te r ia lna  w spra­
wie pro jektu  ustawy o parcelacji  i o -  

sadnictwie z u dz ia łem  przedstawicie li:  

ministerstwa skarbu (n acze ln ik  w y d z ia ­
łu Ig lick i) ,  m in .  sprawiedliwości ( ra d ­
ca Jaszczurowski),  min. ro ln ic tw a i 
dóbr państwowych (d r .  Rose). P rz e ­
w odniczył dyr. departam entu  C z a łb o -  

wski, re fe row ał  radca praw ny m in i ­
sterstwa re form  ro lnych ad w o k a t  K o r ­
w in — P iotrow sk i.  ( P A T )

Umowa w górnictwie, t ło k o w a n ia

Zawiadamiamy zainteresowanych, iż nabyliśmy 
od małżonków

Abrama i Reginy BUGAJSKICH
posesję w Radomsku przy ul. Dobryszyckiej 9 

Składy i biuro nasze zostaną w najbliższym czasie 
przeniesione do wzmiankowanej posesji. 

Radomsko, 24 maja 1924 roku.
Dom Przemysłów-Handlowy 

ZDZISŁAW RYLSKI Sp Akc. 
Oddział w Radomsku.
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w Zag ł ęb iu  D ą b r o w sk ie m  o zawarc ie  
nowej  u m o w y  w górn ic twie  m a ją  p r z e ­
bieg spoko jny  i zbl i ża ją  s ię  do  końca .  
U zg od n io n o  na j wa żn ie j sz e  punk ty  u- 
mo wy  o s t a w ka c h  z a r ob k ó w  w d u życ h  
kopa lniach ,  o raz  punkty o d o s t a rc ze n iu  
opa ł u  dla  górników.

K onferencje  o szczęd n o śc io w e .  
P re z e s  Ra d y  mi n i s t rów w celu p rzy­
sp ieszen ia  akcj i  o s z cz ę d n o śc io w e j  i 
uzgod n ie n ia  o d n o ś n e g o  s t a no wis ka  n a ­
cz e lnego  ko m is a r z a  o s z c z ę d n o ś c i o w e ­
go,  jego  w nio skó w i p ro jek tu  z posz-  
czeg ó ln emi  min i s t e r s t wam i ,  ro zpoc zą ł  
ko le jne  ko nf e re nc je  os z cz ęd no śc io w e ,  
o b e j m u j ą c e  wszys tk ie  min i s t e r s twa .

W kom isjach. Komis ja  w oj s k o w a  
o b r a d u je  nad  u s t a w ą  o z a k w a t e r o w a ­
niu wojska .

P rz y  t r ze c ie m czy taniu b ud że tu  
min.  r e f o r m  ro lnych  komis ja  b u d ż e t o ­
wa obniżyła  zn ac zn ie  kilka pozycyj  
us t a lonych  p rzez  ko mi s j ę  rolną .

B adanie  więzień . Komis ja  s e j m o ­
wa zaczęła  zw iedzać  więz ienia w a r ­
szawsk ie .  Komis ja  wyjedz ie  na 1 dzień 
do  Bia łys toku ,  p o c z e m  wyjazdy p r z e r ­
wie do  p rzysz łego tygodn iu ,  k iedy  to 
uda s ię  do  Lwowa.

Przedstaw ic ie ls tw o polskie  w Li­
d ze  N arodów . W P re z y d ju m  Ra dy  Mi­
n is t rów odby ła  s ię  kon fe r enc ja  z ud z i a ­
ł em p r em j e r a  G ra bsk ie go ,  mini s t r a  
sp raw zagran icznych  p. Zam oy sk i ego ,  
de l ega ta  r zą du  po l sk iego  p rzy  Lidze

N a r o d ó w  p. Skrz yńs k ie go  i dy r ek to ra  
d e p a r t a m e n t u  minis t .  s ka rb u  p. Żaczka .  
P r z e d m i o t e m  o b r a d  była s p r aw a  o r ­
ganizacj i  p rzeds t awi c i e l s tw a  pol sk iego 
przy L idze N ar o dó w .

Z dyplomacji. P o s e ł  polski  przy 
rządz ie  r u m u ń s k im  pan  Wielowieyski  
złożył  p r em je ro wi  s p r aw o zd a n ie  z d z i a ­
ł a lności  swoje j  p l acówki  dyplom.

Irótk i rys łiisturyciny Cechu kra­
wieckiego w Radomsku.

Kiedy po w s ta ł  u rzą d  s t a r szych  
z g r o m a d ze n ia  tego ce chu ,  to śc i ś l e  o -  
k reś l i ć nie  m oż na ,  k ronika  jednak 
mie j ska ,  akty i przywi le je  św iadczą ,  że 
ce ch  w r. 1624 cz ynn ym  był  na g r u n ­
cie m ia s t a  R a d o m s k a ,  co n as u wa  myśl ,  
iż cech krawiecki  byłby j e d ny m  z n a j ­
s t a r s zyc h  c e ch ó w  w R a d o m s k u .  Ce ch  
krawiecki  p rze cho dz i ł  ró żn e  koleje ,  
św ia dcz ą  o tern na s tę p u j ą c e  fakty: w 
roku 1812 od dz i a ł  lotno go sp o da rc zy  
wojsk f r ancuskich  powie rzy ł  m i e j s c o ­
w e m u  cechowi  r ep e ra c j e  m u n d u r ó w  
f rancusk ich .  Na razie  w ar sz ta t  repe-  
r acyjny miał  s ię z n a j d o w a ć  w k o śc ió ł ­
ku Marj i  Magda leny,  lecz pon ie waż  
wojska f r ancuskie  zaję ły kośc ió łek  na  
magazyn ,  p rze to  w ars z t a t  p rzen ies iono  
do  ba rak u  spec ja ln ie  zb u d o w a n e g o  w 
ul. Krakowsk iej .  Ce ch  k rawieck i  z o-  
bowiązku  wywiązał  się znako mic ie ,  
czego  d o w o d e m ,  że D - w o  wojsk  f r a n ­
cuskich  z łożyło na r ęce  m a g i s t r a t u  
spe c j a ln e  pod z i ękowanie ,  p o z o s ta w ia ­
jąc do dyspozycj i  dw ie  baryłeczki  f r a n ­
cusk iego  wina Muni cy pa l no ść  mias ta  
R a d o m s k a  uważ a ła  za s t o s o w n e  j e dn ą  
ba ry łeczkę  o d e s ła ć  cechowi  a d r u gą

. . . z a t r z y m a ć  dla  siebie .
W r. 1836 ce ch  krawiecki  z a ł o ­

żył  go spodę ,  gdzie każdy  w ęd ro w n y  
cz e ladn ik  mia ł  na l eży te  oparc ie ,  p o ­
m o c  ta j ednak  nie d ługo  t rwa ła ,  bo w 
pa rę  lat  później  g o sp o d a  cze ladn icza  
zos ta ł a  zn ies ioną  W późn ie j s zyc h  l a ­
tach  jak głosi  s t a tys tyk a  miej ska,  było 
22 k rawców,  ch r z eś c ia n  było 20  a 
i z rae l i tów tylko 2 - ch .  P ó źn ie j s z e  lata 
przyczyni ły s ię  do  upadk u  ce chu ,  z ł o ­
żyło s ię  na  to b a r d z o  wiele p rzyczyn ,  
a na j ważn ie j sza :  wyjazd k r aw ców
chr z eś c ia n  z mias ta  a n a to m ia s t  n a ­
pływ izrael i tów tandec ia r zy .

W r. 1884 i ade  c e c h o w ą  z a b r a ­
no od by łego s t a r s ze go  mis t r za  M a r c i ­
na Ży łowsk iego  do  Magis t ra tu ,  gdyż 
pozos ta ły  j e de n  mis t r z  z r zek ł  s ię  tej 
godnośc i .  D op ie ro  w r. 1905 mis t r z  
przybyły z W a r sz a w y  tute jszy rodak  
A le k s an de r  N ap o ra  ł ączn ie  z pp.  L. 
Z e m b ik ie m  i L. Ba r tn ik ie m ladę c e ­
ch o w ą  z Magis t r a tu  od eb ra l i  i c h e c h o -  
wi nada l i  no w e  życie.  P o  śm ie rc i  śp. 
Nap o ry  o b ją ł  s t a r s ze ń s t w o  c e c h u  p. L 
Zembik ,  który m ó gł  wiele zrobić ,  lecz 
n ies t e ty za n ie db a ł  tak p ow aż ny  o b o ­
wiązek.  Dop ie ro  no w e  wybory  (fały 
wynik nas tępu jący :  p o w o ła n o  na s t a r ­
szego  p. L. Bar tn ika  i pods t a r s ze go  
p. S  Lasonia .  Wy bo ry  te poruszyły 
dz ia ł a l no ść  o rgan izacy jną ,  że c e c h  o-  
be cn ie  liczy 22  mis t r zów i 4  m is t r z y ­
nie.

S a w ę d y .
Tak  s ię  j a koś  t r ag icznie  złożyło,  

że mój  przyjacie l  l l d o f on s  . d u c h e m *  
m us ia ł  s ię  s t awić  w p e w n e m  biurze .  
W i ad o m o ,  że  te czasy ,  k iedy to sz l a ­
c h e tn e  n as ze  o rgan y  powo nien ia  d ra ź  
nil  „dz iegieć* minę ły b ez po w ro t n ie .  
Tak ,  tak! s „Było  wremia*  człek  sob ie  
z u lgą w sp om in a ,  t r zyk ro tn ie  za s i ebie  
sp l unąw szy ,  jak to mó w ią  . o d  u r o k u " .  
Bo  to ci ę wtedy  zacny  oby w ate lu  
g r zeczn ie  popros i l i  i „z k o n w o je m * ,  
aby ś  nie  o d c z u w a ł  b r ak u  towarzys twa .  
Dziś hol  ho! Ca łk ie m ,  a l e  to ca łk iem 
inaczej .  O t r z y m a w s z y  t edy  w ezw an ie  
pan  I lde fons  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o c z u ­
wał  s ię  do  t e g o  na j m i l s ze g o  o b o w i ą z ­
ku,  aby s ię  w ub io r ze  n a j d o k u m e n ­
tniej  o ch ę do ży ć .  N a tu ra ln ie  ob l i cze  
swo je  za leżn ie  od obf i tośc i  uwłos ien ia  
po d d a ł  z a b i e g o m  mi s t r za  Brzy tewki  i 
tak w y p o m a d o w a n y  w sp o d e ń k a c h  . n a

kant* s t a ną ł  przed o s o b ą  p ias tu jącą  
m a n d a t  ku ch w al e  ogó lne j ,  na p o ż y ­
tek zwykłym śmie r t e l n ik om.  T a k a  ci 
o so b a  g r zeczn ie  zapyta ła  go kto zacz,  
a od sz uk aw sz y  po t rz e bn e  „kawałki* 
zapy ta ła  go ze  s ło d k ie m  u ś m i e c h e m ,  
czy . p r z y  wojsku* s łużył?  Ja k b y  p a n a  
I lde fonsa o b u c h e m  po łbie  walnął!  J a k -  
to? Niby za kogo o s o b a  mnie  b ie rze? 
—  rze kn ie  mój  przyjaciel .  J a  m ia ł ­
b ym  jak h e t k a — pętelka lub innny  „po-  
mywacz* przy wojsku s ługiwać.  Za 
p r z e p ro s z e n ie m  osoby,  wal i ł em od l e ­
wicy tych zbó j ów,  co  to s ię  m o d n ie  
na zy w ają  „bol szewiki*.  p r a ł e m  plu- 
d r ó w — n ie cn o tó w  za Ś ląsk ,  ki lku Cze­
c h ó w  też „ob er wa ł o*  po „ko ńs k im  
f ronc ie* ,  a ru s iny— m o ło j c e  to niby 
nic?  . . .  Aż tu d op i e ro  ten pan  go 
ob jaśn ia ,  że  to już taka niby  fo rm a  
u r z ę d o w a  mó w ić  „przy wojsku* .  Myśl i  
so b i e  pan I ldefons  pal  ci ę k a d u k — pisz 
dalej  . . . N a s m a r o w a ł  pół  a r k u sz a

pap ie ru  i o d s a p n ą w s z y ,  j akby po  ob ie -  
dz i e  z j ed z on y m  w o gr ód ku  s t r aż ac k ie j  
„kinemy* ozna jmia ,  że  musi  b yć  niby 
t en pan I ldefons  zb a d a n y  j e szc ze  
, w  p r ze dm ioc ie *  . . . Ra ny  Boskie!  
rykną ł  mój  przyjacie l  n i ep rzy tomn y .  
Więc  mni e  m a ją  z a ł a d o w a ć  do j a k i e ­
goś  p r ze d m io tu  i ba da ć .  P a n ie  ł adny,  
t łó maczy  mu pan  Fons io ,  nie na le żę  
do  żadnej  par tyj  ani „ l ewej* ani  „ p r a ­
wej* ani  k tó ra  jego jest .  P o d o b n o  
zb lad ł  tak s t r a szn ie ,  że ża d n a  . g r a ­
cja* nałożywszy  na swe  l iczko b ie l i - ,  
d ła  na g r ubo ść  palca nie  m o g ł a b y  z 
n im kon ku ro wać ,  a włosy (nie b a r d z o  
obrodz i ły) ,  to tak s t e rcz a ł y  n i e r u c h o ­
mo,  jak wskazówki  w ma g i s t r ac k i m  
zegarze .  T e n  pan tedy poc iesza  b i e d ­
nego  Fo ks ie ,  że  to znów jes t  taki 
„styl* biurowy.  Panie!  pow iada  F o n ­
sio,  od t akiego stylu,  to m o ż e  c z ł o ­
wieka  „szlak t raf ić*.  U ś m ie c h n ą ł  s ię  
na  te s łowa  lubieżnie,  i akhy  cona j -
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WPISY I EGZmiY
DO D IM M  H D K M B O  MĘSKIEGO

(z prawami Gimnazjów Państwo- 
wych-Katcgorja B - b e z  zastrzeżeń)

Stanisławę Niemca w Radomsku
odbędą się w myśl rozporządzenia 
Koretorjam Okręgu Szkolnego 

Łódzkiego 
tylko przed wakacjami

w dniach: 23, 24, 25, 26, 27, 28 
czerwca b r. o godzinie 9 rano 
w budynku szkolnym przy nliey 
Bugaj 6,

Zgłoszenia do tych egzaminów 
przyjmuje Dyrekcja Gimnazjum od 
13 maja br.

Uczniowie z równorzędnych 
Zakładów naukowych będą przyjęci 
na podstawie otrzymanych tam 
świadectw.

Wszelkich wyjaśnień udziale 
Dyrekcja Gimnazjum w godzinach 
do 9 do 12 w południe i od 3 do 5 
po południu.

DYREKCJA)

liimnizjHRi NamamityHKgo tyskiigB
Stanisława Niemca

w Radomsku.

Polski Czerwony Krzyż
urządza w całej Rzeczypospolitej do­
roczną zbiórkę ed dnia 1 do 8 czer­
wca b. r. dla zasiienia swoich fundu­
szów, w tym celu i w Radomsku od­
będzie się w dniu 1-V I uliczna sprze­
daż znaczka, następnie nalepek I spe­
cjalnych marek, do nabywania których 
zaprasza miejscowy Oddział.

OGŁOSZENIE.
Aatń żasżeźyt zawiadomić 

WSzystkićH szanowhycH konce­
sjonowanych odbiorców oraz 
konsumentów, źe chwilowo 
nieczynna moja fabryka wó­
dek pod firmą „Aleksander 
Sękowski W Radomsku* zo­
stanie uruchomioną przy ulicy 
Strzałkowskiej bfc Ź1 z dniem 
26 maja r. b 'i w tymże dniu 
ukaże się już wszystkich han­
dlach wiń, wódka moja* znana 
ze swej dobroci, a przeważnie 
„siarka*, która obecnie będzie 
wyrabianą wyłącznie ze spiry­
tusu, oczyszczanego w rekty­
fikacji, posiadającej miedziane 
aparaty.

ALEKIMDU S|K0VSII-

O D E Z W  A.
Nadchodzą ferje  szkolne, ten 

czas wytchnienia dla Uczącej się m ło ­
dzieży. W ielu wśród niej potrzebuje 
koniecznie wypoczynku, zdrowie ich 
bowiem jest mocno zagrożone. N ie­
stety nie znajdą oni tego wypoczynku 
w domu, nie da im  dom sposobności 
podreperowania się fizycznego, bo tam 
nędza, bo może brak jest strawy dla 
wszystkich A przecież m łodzież ta 
ma tak samo prawo do życia, wszak

ona też narówni z innymi rówieśnika­
mi pracuje na ławie szkolnej, by m o ­
że kiedyś stać się bardzo użytecznymi 
członkami społeczeństwa. Przeto przyj­
dziemy jej ź pomocą. My, którzy ma­
my się lepiej od niej, podajmy jej 
dłoń, umożliwmy jej ten Wypoczynek; 
podzielmy się z nią choćby tern, có 
nam pozostaje N iech  Widzą ci bied­
ni maluczcy, że społeczeństwo starsze 
troszczy się o nich. niech przez to za- 
ciągają dług wobec Starszych, by kie­
dyś mieli powód do wdzięczności.

W roku bieżącym, podobnie jak 
w latach ub ieg łych; powstał w Ra­
domsku K om ite t ko loni) letn ich. K o ­
m ite t ten w łaśnie pragnie zająć się 
najuboższą m łodzieżą, by wysłać ją 
na wieś dla odpoczynku. Bez o fia r­
nej pomocy społeczeństwa nie sprosta 
zadaniu; sam bowiem  nie rozporządzą 
żadnymi funduszam i. Apelu jem y tedy 
do wszystkich o o fia ry  na ten fcel. 
N iech nie będzie nikogo, ktoby dat­
kiem  nie wspomógł tych na jb iedn ie j­
szych .

W niedzie lę dnia I V I r. b r od­
będzie się sprzedaż zanczka na rzecz 
ko lon ji. Zasilm y Hojnie wszystkie 
skarbonki. Prywatne o fia ry  prosim y 
przesyłać na ręce lekarza pow iatow e­
go Dra Hertzberga, Powiatowa, budy­
nek kasy skarbowej. Z ufnością w 
ofiarne poparcie społeczeństwa, p rzy­
stępujem y do pracy.

Komitet Kolonji Letnich
w Radomsku

m niej z jazdł drugi z rzędu obiad w 
restauracji W olniaka i kiwnąwszy na 
woźnego po lec ił mu przywołać urzęd­
nika „m an ipu lacy jnego*. S iódm e poty 
ruszyły na Fonsia. Już sobie nawet 
wyobrażał inkw izycję, bo przecież ty l­
ko pomyśleć, że gdy w oła ją  taką . f i ­
gurę m an ipu lacyjną", to musi być nie 
czysta sprawa. Bogu tedy po lec ił du­
cha swego, zaś sprośne c ia ło  niech 
cierp i —  kiedy chcia ło. M edytując nad 
m arnościam i tego świata i czyniąc w 
skupieniu ducha rachunek swoich d łu ­
gów o mało nie parsknął serdecznym 
śmiechem jak uprzytom n ił sobie s tra ­
pione m iny swych w ierzycie li —  a ła j­
daki, p rzynajm nie j w tej strasznej 
chw ili ma Fonsio tą pociechę. A iiśc ie  
w łaśnie w kroczył w chw ie jnych pod ry­
gach pan „m an ipu lacy jny". No! m yśli

tedy Fonsio, nie taki d jabeł straszny, 
jak go m alują; dzięki memu rodz ico ­
wi, oby ży ł jak najdłużej i nadal' mnie 
mamoną zasila ł, „k re py* w garści wy­
starczyłoby na takich sześciu, więc 
strach na w róble . Ogląda zatem na 
wszystkie kanty tego „chudziaka* i w 
żaden sposób n ic nie „zm ia rkow a ł* 
czem ten nieborak może m anipulować! 
Dopiero ten pan, co to Fonsia chcia- 
wybadać „w  przedm iocie* położył 
kropkę na jego .d e lib e ra c ji*  i chcąc 

dobić Fonsia „z  kretesem * khzał p rzy­
wołać urzędnika „fungu jącego*. Tego 
już twarde nerwy Fonsia nie mogły 
wytrzym ać, choć to człow iek zadaje 
się nawet z żonatym i trzykro tn ie , w ie ­
le okropności w idz ia ł i co rych le j 
wym knął się z tego przybytku. Idąc

tedy przyszła mu piekielna myśl, że 
gdyby poznał wynalazcę tego „p rzed­
m io tu *, to z prawdziwem okrucień­
stwem grzm otnąłby go po „p rzedm io ­
c ie *, k tóry u norm alnych ludzi nazy­
wa się głową. Jeżeli zaś wynalazca 
„p rzedm io tu * jest autorem  jednocześ­
nie .m a n ip u la c ji* , to tak m an ipu lo ­
wałby nim , że napewno by z rob ił z 
niego w iedeńskie gięte krzesełko, aby 
w takim  pohańbieniu odpokutował, m a­
jąc na sobie pewną część ciała. Nie 
życzę zaś ze swej strony temu m ędr­
kowi „p rzy  w o jsku*, aby się spotkał 
z Fonsiem , gdyż wtedy zapytałby tą 
osobę: czy pan, panie ładny stoi „p rz y " 
żłobie i strzyże oślem i uszami? Jeżeli 
nie, to n ic nie stoi no przeszkodzie i 
rżn ij W alenty!
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„Czy jesteś już członkiem Ligi Obrony Powietrznej Państwa11 
Czy wiesz że ofiary składać należy na conto czek. P.K.O 8500
Z Rady Miejskiej.

O st a tn ie  p os ied zen ie  Ra dy  Mie j ­
skie j ,  j akie  się odby ło  w ubiegły p o ­
n i ed z ia łe k ,  należy  bez sp rz e cz n ie  do 
na jp ow ażn ie j szych ,  jakich byl iśmy
św ia dka mi  w czas ie  b ieżące j  kadencj i  
Rady.  Na po rz ą d ku  d z i en ny m  była 
sp raw a  i b ud że t  szkolnic twa p o w s z e c h ­
nego.  T o  też t roska  o ośw ia tę  n a ­
da ła  poważ ny  ton  o b r a d o m  i w ye l im i ­
now ała  t en  p ie rwias tek  z d e n e r w o w a n ia ,  
k tóry j e s t  z a w sz e  p o d s t a w ą  do  w z a ­
j e mn e j  dokuczl iwośc i .  Życzycby  sob ie  
n a l e ż a ł o , . a<ły w t en s p o s ó c  d e b a t o w a ­
no wo gó le  w Ra dz i e ,  bo  p rzez  to i w 
mieśc ie  nas tąp i  us po k o j e n i e  i p e w n o ś ć  
co d o  p racowi tośc i  nas zych  wy bra ńcó w .

W dyskusj i  nad  szk o ln ic tw em z a ­
bieral i  głos  p r ze d e w sz y s tk ie m  f a c h o w ­
cy, w p ie rwsz ym rzędz ie  o b r o ń c a
szko lnic twa  dyr .  N iem iec ,  k tóry b ę ­
d ą c  p r ze w o d n i cz ą cy m  D ozo ru  S z k o l ­
nego ,  s t a ną ł  na s t a now isk u  bu dże tu  
D ozoru ,  j ako wyniki  m oz o ln y c h  prac 
komis j i  f inansowej  D ozo ru .  Ja k  wia­
d om o ,  b u d ż e t  szkoln ic twa  p o w s z e c h ­
nego  jes t  uk ład any  przez D o zó r  a z a ­
twie rdzany  p rzez P o w i a t o w ą  R a d ę  
S z k o ln ą  i p r ze d k ła d a n y  komis j i  b u d ż e ­
towej  miejskiej .  Na  tej  o s t a tn ie j  z o ­
s ta ł  on znacz n ie  obcięty,  sku tk iem 
czeg o  na leż a ło  zgłos ić  vo tu m s e p a r a ­
tum,  aby istniała m o ż n o ś ć  o br on y  na 
pełnej  Radzie .  I tak s ię  też stało.  Aby 
j ed nak  un iknąć  t a rć  i zbyt  długiej  d y ­
skusj i ,  t udz ież  n a d a ć  o b r a d o m  p o w a ­
gę,  od b y ł  dyr.  N ie m ie c  p r z e d t e m  k o n ­
f e re nc ję  z b u r m is t r z e m  S z w e d o w s k im ,  
na której  przysz ło  do  p o r o zu m i en ia  w 
pe w ny ch  poz yc ja ch  b u d ż e tu ,  kwes t je  
s p o r n e  o d ło ż o n o  na  pe ł ną  R a d ę .

T a  rozp oc zę ł a  s ię  pó ł  godziny 
po  te rmin ie .  P o  s twie rdz en i u  k o m p l e ­
tu z re fe r ow ał  b u d ż e t  szkolny b u r m is t r z  
Szwed ow sk i .  R e f e r e n t e m  mnie j szośc i  
był  dyr.  N iemiec .  W d łuż szy m w y w o -  
dz ieSwskaza ł  na z a d a n i a  szk o ln ic tw a  
p o w sz e c h n e g o  w o dr o d zo n e j  P o l s ce ,  
na  p r o g ra m  oświa ty szkolne j ,  poda ł  
ch a r ak te ry s t y k ę  w ar u nk ów ,  w jakich 
rozwija s ię  ta oświa ta ,  z której  m a ją  
cz e r pa ć  na j s ze r s ze  war s twy  lu do w e ,  a 
dalej  podkreś l i ł  obowiązk i ,  jakie c i ążą

na  gm ina ch  wiej sk ich  i mie j sk ich o d ­
nośn ie  do u t r zym yw an ia  szkół .  A o b o ­
wiązki te wyp ływają  nie  tylko z u s t a ­
wy i r o z p o r z ą d z e ń  o d n o ś n y c h  m i n i ­
s t e rs tw;  wyp ływają  j e szc ze  z t ego  p o ­
czucia  od p o w ied z i a l no śc i  w o b e c  p rzy­
sz łych pokoleń,  k tó r e  m u s z ą  być w i ę ­
cej  od  n as  ośw ie co ne  i wykszta łcone.

N as tę pn ie  p r z e sz e d ł  m ó w ca  po ­
zyc ję  za pozyc ją  i o b s z e r n ie  m o t y w o ­
wał  ich podn i es i e n ie  do  wysokośc i  ż ą ­
dań  D ozoru .

G ą r ą c y m  a p e l e m  do  cz łonków 
Ra dy  zakoń cz y ł  dyr .  N ie m ie c  swoje  
f a c ho w e  p rze mó w ien ie ,  n a c e c h o w a n e  
u m i ł o w a n ie m  sprawy,  k tó rej  broni ł .

Nie dziw więc,  że w dysku s j i ,  
t rwa jące j  pa rę  godzin ,  n i ektórzy  m ó w ­
cy jak najp rzychy ln ie j  wypowiadal i  s ię 
za na j ba rdz ie j  id ą ce m  uwzg lę dn ie n ie m 
po t r ze b  szk o ln ic twa  po w sz e ch ne g o .  
T e n  i ów n a r z ek a ł  na „c iężkie czasy *  
i b r on i ł  i n t e resów kasy mie j sk iej .  P r z e ­
mawial i  radni :  Ka tuszewski ,  Sze f fe r ,
Karmańsk i ,  H aze ,  Buga jski ,  ławnik 
N a jk ro n  i v i c e - bu rm is l r z  Sa rank ie wicz .  
Rep l ikował  na te p r ze m ów ie n i a  dyr.  
N iemiec ,  który pe w ne  m o m e n t y  si lnie 
podkreś la ł ,  n. p. m ów ią c  o „ciężkich 
cz as ac h* ,  p rzes i l eniu  f in a n s o w e m  i n a ­
p rawie  sk a rb u  pańs tw oweg o .

1 kto wie,  czy b u d ż e t  nie  byłby 
uch w al on y  w myśl  pos t u l a tó w D o z o ­
ru,  gdyby  nie p i smo Rad y  Szko lne j  
Po wia towej ,  z r e d a g o w a n e  w tonie zbyt  
oatcym i p r ze s ła ne  do  Z a r z ą d u  m i a ­
s ta  z za r zu t am i ,  iż m ia s to  nie płaci  w 
t e rmin ie  rat ,  na l eżnych  szkolnic twu.  
B u r m is t r z  wyjaśni ł ,  że  s p r a w ą  tą z a j ­
m o w a ł  s ię  Wydz ia ł  S e j m i k u  i na  p o d ­
s t aw ie  ze br any ch  s t a tys t yc zny ch  s t w ie r ­
dzi ł ,  że  Z a r z ą d  m ia s t a  w o ś m i o k r o t ­
nej wysokośc i  p rze kro czy ł  b u d że t  
szkolny a ty m c z a s e m  i winy s ię  nie 
dopat rzy ł .  P i s m o  to zrazi ło  R a d ę  tak,  
że b u d ż e t  sz ko lny  w ca łośc i  nie p r z e ­
s ze d ł  a n ie k tó re  pozyc ja  sk r eś lono .

Da l sze  pozyc je  u c h w a lo n o  już  
bez dyskusj i .

I by łob y  c h w a l e b n i e  zako ńczy ło  
s ię  pos i ed ze n ie  Rady,  gdyby  nie  w n i o ­
sek p. K ar m a ńs k ie g o ,  k tóry żąda ł ,  aby 
na b u d o w ę  f u n d a m e n t a l n e g o  g m a c h u

dla pa ń s w o w e g o  g im n a z j u m  mę sk i eg o  
i żeń sk iego  ws tawić  do b u d ż e t u  s u ­
m ę  . . . .  1 tysi ąca z ł o ty ch  T o  też 
s łu szn ie  wywodzi ł  bu r mis t r z ,  że j e s t to  
s u m a  ś m i es z n i e  ma ła ,  a b u d o w ę  g i m ­
n a z ju m  mus i  p r ze p ro w ad z ić  m ia s t o  i 
d l a t ego  W od p o w ie d n i m  cz as ie  będz ie  
w s t a w io na  d o s t a t e c z n a  kwota.  Mimo 
tych p r zek o n yw aj ąc y ch  a r g u m e n tó w ,  
r adni  już go towi do  ro ze j śc ia  się ,  ż ą ­
d a n ą  p rzez  r. K ar m a ń sk ie g o  s u m ę  1, 
tys i ąca  z ło tych  uchwali l i .

U c h w a l e n ie m  . e n  bloc* w s z y s t ­
kich pozycyj  d o c h o d o w y c h  b ud że tu  
za k o ń c z o n o  p o s ie dze n ie .

K om itet Kolonji Letnich.
Z inicjatywy s t a ro s ty ,  p. H a r m a -  

ty zawiąza ł  się w R a d o m s k u  Komi te t  
Kolonj i  le tnich.  T ako w y odby ł  p o s ie ­
dzen ie  w dn iu  18 V r. b. na k tó r em  
wyłon iony zos ta ł  Komi te t  śc is ły o raz  
us ta lon o  p ro gr a m  prac ,  zm ie r za ją cyc h  
do  zo rga n iz ow ani a  kolonj i ,  k tóreby  
umożl iwi ły  wytchnienie  j e kna jwiększe j  
i lości ubogiej  dzia twy  szko lnej .  Do 
śc is łego Ko mi te tu  weszl i  panowie :  Dr.  
H er tz be rg  i Borzęck i ,  w ich też r ęku 
spoc zn ie  p raca  o rgan izacy jna .  Wy-  
d a t n o ś ć  pracy Komi te tu  za le że ć  b ę ­
dz ie  od  ze b r a n y c h  funduszów.  Na 
t en  cel o rgan izu je  s ię  też sp rze daż  
znacz ka  w dniu 1 VI r. b. Komi te t  
wydał  też od e z w ę  do  sp o łe cz eń s t w a  o 
p o m o c  p ieniężną.  Nie  pow inno  n i ko ­
go b r ak ną ć  w s z e r eg a ch  of iarnych ,  
wszak  wiemy z lat  ubieg łych,  że ko- 
lon je  te p rawdżiwie  r atują  zd r ow otn ie  
p o w aż n ą  l i czbę dziatwy,  k tóra  pod 
d o b r e m  k i e ro w n ic tw em  i przy d o b r e m  
odżywian iu  się,  mi le s p ę dz a  kilka ty ­
godni  na wsi i n ab yw a  sił do  nowej  
p racy .

U ła twia jm y  t edy i w tym roku 
p r a c ę  Komite towi.  Sp ie sz m y  n a t y c h ­
m ia s t  z d a r a m i  w myś l  zasady :  dwa
razy daje ,  kto za ra z  da je .

Ofia ry  p rzy jmuje  Dr.  H er tz be r g  
lekarz  powia towy w R a d o m s k u ,  ul. 
P ow ia to w a .
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Poświęcenie Sztandaru dla Gimnazjum 
Męskiego St. liiemca w Radomsku.

Ja k  już w sw oi m  czas ie  pisali  
śmy,  z inic ja tywy klasy ó s m e j  G i m ­
n a z ju m  St .  N i e m c a  w R a d o m s k u  s p r a ­
wiono wspan ia ły  sz ta n d a r  d la  t ejże 
szkoły ze sk ł adek  uczn iów,  rodz iców 
i p rzy jac iół  tej pow aż ne j  instytucj i .  
O b e c n ie  wszystkie  p rzyg o to wa nia  są  
już  na  uko ńcz en i u  i poświęcen ie  o d ­
b ęd z ie  s ię  w dn iu  29 ma ja  br.  Na 
u r oc z y s t oś ć  ro ze s ła no  b a r d z o  wiele 
za pr os ze ń  tak,  że K omi te t  Rodz iców,  
Ko mi te t  S z ta n d a r o w y  i R a d a  P e d a g o ­
g iczna m a ją  pe łną nad z ie ję ,  iż u r o cz y­
s t o ś ć  pod ka żd ym  w zg lę d em  wy p ad ­
nie świetnie ,  zwłaszcza ,  iż setki  R o ­
dziców w e z m ą  n iewą tpl iwie  udział  w 
ty m  święc ie  szkoły-

P r o g r a m  jest  nas tępu jący :
1. N a b o ż e ń s t w o  w kośc iel e  f a rn ym 

o godzin ie  10 rano ;
2. P oś w ię c en ie  sz t a n d a ru  w kościel e;
3.  P o c h ó d  przez  mias to  ze  S z t a n ­

d a r e m  na p lac  S t raży  Ogniowej  
O cho tn icze j ;

4. U r o c zy s t o ść  i wb i j an ie gwoździ  
na p lacu  S t raży;

5 O d p r o w a d z e n i e  S z t a n d a r u  do 
G im na z j um ;

6. Bank ie t  w sali r a t uszowej  o g o ­
dzin ie  4 po południu

Zdobycie  nagrody przez ucznia,
W I N a r o d o w y c h  Z a w o d a c h  

S t rz e l eck ic h  we Lwowie ,  t rwa jący ch  
od 17— 19 ma ja  br.  b ra ł  między  in­
nymi  udział  wys łany  t a m  przez  Dy­
rekc ję  uczeń  k lasy s iódm ej  G i m n a z j u m  
St .  N ie m ca  w R a d o m s k u  S te f a n  T a-  
per t ,  p o c h o d z ą c y  z P ła w n a .  Uczeń  
ten zdoby ł  po m ię d zy  na j l epszymi  
s t r ze lc am i  w P o l s c e  tak wo jskowymi  
jak i cywilnymi s i ó d m ą  nagr od ę ,  o-  
t r z ym u ją c  d y p lo m  i p iękny  upominek ,  
o f i a ro wany  na te zawo dy  p rzez  T o w a ­
rzystwo S t rz e l eck i e  we Lwowie.

Ogólne zebranie Stów. wlaóelcieil 
nieruchomości cbrześcian.

Dwa tygodnie  t e m u  o d by ł o  s ię  w 
lokalu Re sur sy  R ze m ieś ln icz e j  ogó lne  
z e b r an ie  cz łon kó w  S tow .  N i e r u c h o ­
mośc i  Chrze śc ian .  P o  zag a jen iu  z e ­
b ran ia  w yb ra n o  p r z e w o d n i c z ą c y m  Ł u ­
kasza  Ościka,  na a s e s o r ó w  z a p r o s z o ­
no  J a n a  Ch o j na c k ie g o  i J a n a  Marczy-

ka,  na se k re ta rz a  Karola Wąska .  Po  
o dc zy ta n i u  i przyjęciu p ro tok ó łu  z p o ­
p r ze d n ie g o  o gó lne go  ze br an i a  zd aw ał  
s p r a w o z d a n ie  z czynnośc i  R a d y  N a d ­
zorcze j  S t ow ,  jej p r ze w o d ni cz ą cy  Li­
gęza,  który podkreś l i ł ,  że R a d a  N a d ­
zo rc za  o d b y ł a  wiele  po s iedzeń ,  na k tó ­
rych za ła twiała  żywo tne  sp r aw y ,  d o t y ­
cz ąc e  s to w a rz y sz o ny c h .

S p ra w o z d a n i e  z dz ia ł a lnośc i  Z a ­
rządu  S tow,  zd aw ał  p rez es  W. Katu -  
szewski .  T e n  zaznaczy ł ,  że  warunk i ,  w 
jakich  p r ac o w a ł  Z ar zą d ,  były ba rd zo  
n ie p o m y ś l n e  z p o w o d u  us t ąp ien ia  ki l ­
ku cz łonków z Z a r z ą d u  Mim o to  za ­
ła twiał  sp raw y  d o ty c z ą c e  właściciel i  
n i e ru c ho m o śc i  z po my ś l n ym  sku tkiem,  
zw r a c a ją c  się n ie j e dn o kr o t n i e  do  Ma ­
g is t r a tu  ze s łus zne mi  żąd an ia m i  s w o ­
ich cz łonków.  M ó w c a  p or usz y ł  sp r aw ę  
n a d b u d o w y  szkoły  p rzy  ul.  Buga j i  b u ­
d o w ę  sz ko ły  p rzy ul. Cz ęs t och ow sk i e j  
p rzez  co ca ła  dz i a tw a  na sz eg o  m i a ­
s ta  będz ie  mia ła  m o ż n o ś ć  p o b ie ra n ia  
nauki  i będz ie  m óg ł  być za s t o so w a ny  
obowiąz ek  szkolny .  Wres zc ie  doda ł ,  że 
mias to  na sz e  mus i  d o s ta r c z y ć  ze  s w o ­
ich la sów w b ie żą cy m  roku 9 3 0  m e ­
t rów kub ic znyc h  d r ze w a  b u d u l c ow e go  
na  o d b u d o w ę  k ra ju .

O d cz y ta n o  nas tęp n i e  b i l a n s  na 
dz ień  1 s tycznia 1924  r. i p r z e d s t a ­
wion o  b u d że t  na r. 1924,  który wy­
nosi  w d o c h o d a c h  i r o z c h o d a c h  1,125 
złotych,  p rzy cz em  u c h w a lo n o  wn ios ek ,  
ażeby  od cz łonka po b ie ra ć  ro czn ie  6 zł

Do  komis j i  rewizyjnej  zos ta l i  wy­
brani  pp.: Ju l j an  Pó ł ro la ,  A le ks and er  
Sa b r a ń sk i  i J a n  W ł od arc zy k .

We w nio ska ch  p or u sz o no  cały 
szereg  sp raw,  do ty c zą cy c h  gospodark i  
miej skiej  jak również  in te res ów  w ła ś ­
ciciel i  n i e ru c ho m o śc i ;  międ zy  fnnemi 
sp rawy  l e śne ,  pas twiska,  dz ie rża wę  
g ru n t ów  mie jskich,  n a p r a w ę  ul ic z w ł a ­
szcza  na p r ze dm ie ś c i a ch  itd.  We  w s z y ­
stkich tych s p r a w a c h  d aw ał  w y c z e r p u ­
jące  wyjaśn ien ia  o b e c n y  na zebran iu  
bu r m .  Szw ed ow sk i .  D łużs ze  p r z e m ó ­
wienie  wygłos i ł  dyr .  N iemiec ,  który 
zda ł  s p r a w o z d a n i e  ze swej  i k lubu 
dz ia ł a lnośc i  w Ra dz ie  Miejskiej  i S e j ­
miku.  Co  do  tego  os ta tn ieg o ,  to z a ­
znaczył ,  że s to s u n ek  wsi d o  mias ta  
j es t  o b ec n i e  b a r d z o  symp a tyczn y ;  i s t ­
nie je  zgo d na  w sp ó łp rac a  p r z e d s ta w i ­
cieli  mie jskich  i w iej sk ich  zwłaszcza  
od  chwil i ,  gdy d o  Wyd z ia łu  S e j m i k u  I 
d o  K u ra to r ju m  S zp i t a l a  św.  A l e k s a n ­

d r a  weszl i  również  r ep r ez en ta n c i  m i a ­
s ta  R a d o m s k a  O b s z e rn i e  o m ó w i ł  
s p r aw y  sz k o l n e  na t e ren ie  nas zego  
mia s ta  i wez wał  z e b r a n y c h ,  aby  się 
o rgan izowal i  i wciągal i  do  S t o w a r z y ­
szen ia  jak na jwięcej  właściciel i  n i e r u ­
c ho m o śc i ,  gdyż tylko p rzez s i lną  o r ­
gan izac ję  m o g ą  być z re a l i z ow an e  s ł u ­
szn e  pos tu la ty  go sp o d a rc z e  m i e j s c o ­
wych obywate l i .

Na tern p o s ie d ze n ie  z a k o ń c z o n o .

S ta i Straży pożarnych ■  powiecie 
y o t ó D t ó i m  w 1924 r.
Pławrto. S t ra ż  O gni ow a  w P ł a w -  

n ie  po w s ta ła  w r. 1912 1 w o be c n e j  
chwil i  w s z e r eg a ch  swy ch  l iczy tylko 
15 cz łonków.  P o s i a d a  r em i zę  m u r o ­
waną ,  wspina lnie ,  2 sikawki ,  2 b e c z ­
kowozy,  2 d r ab iny  h a k o w e  i 1 p rzy­
s t a w n ą ,  4 bosaki  w ie le  innych d r o b ­
nych na rzędzi .  Na u r z ą d z o n y  a l a r m ,  
k tóry t rwa ł  d o b r e  pó ł  godz i ny  p rz y ­
by ło  za le dwie  5  s t r aż akó w ,  z k tó ry mi  
p r ze ro b io n o  ćwiczen ia  z d r a b in a m i  
h a k o w e m i  i z d r ab in ą  p rzys tawną ,  z 
b os a k am i  i s ikawką.  S p r a w n o ś ć  d o ­
w ó d z tw a  jak i d ru ży ny  s ł aba .  P rzy 
S t ra ży  is tniej e H a r c e r s k a  Druż yna  P o ­
ż a r n a  w ye k w ip o w an a  k o sz te m  S t raży;  
z k tó r ą  są  ci ągłe n ie po ro z u m ie n ia  z 
p ow od u  n iewype łnien ia r ozk az ów  n a ­
czelnika.  Da je  s ię  z a u w aż yć  b rak  z a ­
in te res ow ani a  ze s t ro ny  mi e j sc o w y ch  
obywate l i .

6 id l«  S t ra ż  O gn iow a  O c h o t n i ­
cza w Gid la ch  pow s ta ła  w r. 1911.  
C z ło n kó w  czynnych  l iczy wpra wd z ie  
tylko 18- tu,  a l e i d o b r z e
wyćwiczonych .  Na a l a rm ,  t rwa ją cy  C 
m in u t  przybyło 16 s t r a ż ak ó w  i p rz y ­
p r o w a d z o n o  4 konie.  P r z e r o b i o n e  ćw i ­
czen ia  r z ę d o w e  z s ikawką  i d r ab i ną  
p r z y s ta w n ą — dają  d o b r e  po jęc ie  o s t a ­
nie  sp raw no śc i  d r użyny .  Ś rod k i  a l a r ­
m o w e  są za s ł abe.  Gł ów ny mi  f i la rami  
S t raży  są  właśc iwie  tylko dwie osoby:  
p rez es  p W ac ła w  Łun lewski ,  k tóry 
jes t  du sz ą  S t raży  i dzięki  swej  n ie ­
z m o rd o w a n e j  sy s t em at ycz ne j  p r acy  d o ­
p r o w a dz i  S t ra ż  g ide l ską  do  s t a n n  r o z ­
kwitu;  nacze ln ik  p. T o m a s z  S ta r cz y ń -  
ski do br y  i za mi ło wa n y  p r zod ow nik  w 
p racy  s t r ażack ie j .  S t r a ż  po s ia da  r e m i ­
zę  d r ew nia ną ,  o b s z e r n ą  ze sc eną ,  3 
sikawki ,  5 bec zk ow oz ó w,  2 d rab iny,  
32  che łmy,  14 top or ów  itd. T a b o r  u- 
t r zy m yw an y  j e s t  dobr ze .
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Zawada. Straż O gn iow a  w Za ­
wadzie  powsta ła  w  r. 1917. C z łonków  
czynnych  l iczy  2 0 - tu .  Na a la rm  w 
przeciągu 6 m in u t  p rzyby ło  15 s t ra ­
żaków. P rze rob ione  ćw iczen ia  rzędo ­
we, z s ikawką i d rab inam i w ypad ły  
dob rze  Straż podupad ła  t ro ch ę  z p o ­
wodu m ałego za in teresowan ia  m ie js c o ­
wego społeczeństwa i samych c z ło n ­
ków  czynnych. Prezesem jest ks, A. 
K ra jew sk i bardzo czynny i żyw o  in te ­
resujący się ro zw o je m  S traży , m oże ­
m y być  za tem  pew ni, że w roku  b ie ­
żącym poruszy ze „ś p ią c z k i"  i za ­
chęc i do praay w szys tk ich  cz łonków. 
Straż posiada 1 s ikawkę skrzyn iową, 
wypożyczaną, nie nadającą się na d r o ­
gi w ie jsk ie . P raw dopodobn ie  W ydz ia ł  
P ow ia tow y  zw róc i  na to uwagę i p rz y j ­
dzie S traży  z pomocą.

Kruszyna. Straż w K ruszyn ie  p o ­
wstała w r. 1912. C ż ło n kó w  czynnych 
l iczy  25-c iu . S tan w yćw iczen ia , b io rąc  
na ogół, —  w zg lędny. T a b o r  S traży 
składa się z 2 s ikawek, 4 beczek i 
d robnych  narzędz i.  N acze ln ik , p. A n ­
ton i  K o ćw in ,  cz łow iek  energ iczny d o ­
kłada wsze lk ich  s tarań, aby S traż w 
K ruszyn ie  odpow iada ła  swemu zada­
n iu . Na a la rm  w 10 m in u t  p rzyb y ło  
16 strażaków. d c. n.

(— ) Józęf Boguszewski
st. ins tr .  S traży Pożarnych.

IiłujKiy u i y M ż M  
od wynarodowienia!

Setk i  tysięcy obyw a te l i  po lsk ich  
em ig ru je  rok roczn ie  z k ra ju  i os ied la  
się w różnych  częściach świata. E m i ­
gru je , gdyż z iem ia  m acierzysta  nie 
może ich w yżyw ić  i nie może dać 
im  pracy.

Zewsząd do P o lsk i  dochodzą 
g łosy tęsknoty w ychodźców  naszych 
za macierzą- D ochodzą  skargi, że w 
walce o zachowanie narodow ośc i,  ję ­
zyka zostają sami, bez pom ocy  roda ­
ków  z O jczyzny .

W g łębok ie j trosce i n iepoko ju  o 
te po trzeby duchow e naszej em ig rac j i ,  
Po lsk ie  T o w . K o lo n ja l  ne otacza op ie ­
ką w ychodźców , zak ładając na o b czy ­
źnie czy te ln ie  i b ib l jo te k i .  Bez w s p ó ł­
dz ia łan ia  jednak społeczeństwa nie 
będzie można rozw inąć  czy te ln ic tw a  
wśród  em ig ran tów  tak, jak tego d o ­
magają się potrzeby.

Z w racam y się przeto z gorącą 
prośbą do s p o łe czeń s tw a ,k tó re m u  d o ­
niosła sprawa ośw ia ty  na rodow e j i o- 
chrona w ychodźctw a od w y n a ro d o w ie ­
nia nie jest wszak obcą, o zao f ia ro ­

wanie  bezużyteczn ie  n ieraz leżących 
w w ie lu  dom ach  książek popu la rno ­
naukowych , be le trys tycznych , ro c z n i ­
ków  pism, książek d la dz iec i i pod ­
ręczn ików  szko lnych, k tó re  tym czasem  
m og łyby  nadal pe łn ić  swe pos łann i­
c tw o , n iosiąc św ia t ło  m yś l i  po lsk ie j 
wśród rodaków  na obczyźnie.

P ro s im y  w ięc  gorąco o łaskawe 
p rze jrzen ie  swych b ib l jo te k  i nadsy ła ­
nie zao fia row anych  książek do  „G a z e ­
ty R a d o m sko w sk ie j" ,  f u l .  B rzeźn icka 
Na 6. Polskie Tow Kolonjalne.

KRONI KA.
Zmiana w duchowieństwie. Z n a ­

ny w szerok ich  ko łach  m ie jscow ego 
społeczeństwa ks. Józe f  D z iuda  zo ­
sta ł p rzen ies iony do P io t rko w a . Ks. J ‘ 
D z iuda od c h w i l i  p rzy jazdu do nasze­
go miasta  zyska ł sob ie  ogó lny  szacu­
nek n ie  ty lk o  wśród  m ieszkańców  m ia -  j  
sta, a le i w śród  oko l icznego  w łośc iań- j  
stwa. N ic  też dz iwnego, że b l izcy  zna­
jo m i,  z k tó ry m i  łą czy ły  ks. Dz iudę w ę ­
z ły  p rzy jaźn i poczu l i  się do tkn ięc i  u -  
tra tą  ze swego grona księdza.

Ks. J. D z iuda  zarów no jako  o b y ­
watel pa tr jo ta  znany b y ł  ze swej dz ia ­
ła ł  ności na po lu  spo łeczno— p o l i ty cz ­
nym . N ie je d n o k ro tn ie  dz ięk i w ysok ie ­
mu ta k to w i  usunął zgrzyty, k tó re  n ie ­
stety może zby t często m ia łyb y  m ie jsce. 
O sta tn ie  chw ile  pobytu  w naszem m ie ­
ście ks. Dz iuda spędz i ł  w g ron ie  swych 
p rzy jac ió ł ,  k tó rzy  p o d e jm o w a l i  go 
„cze m  chata boga ta " .

Redakcja  naszego p isma ze s ło ­
w am i „d o  w idzen ia "  ze swej s trony 
jednocześn ie  składa serdeczne życze­
nia ow ocne j a w dz ięczne j pracy na 
now ym  stanow isku.

S tanow isko  w ika r jusza  po k s ię ­
dzu D z iudz ie  o b ją ł  ks. Zaw adzk i  z 
P io t rk o w a .

Przyjazd posłów. K orzys ta jąc  z 
p rze rw y w S e jm ie  pos łow ie  tu te jszego 
okręgu  w yborczego pp. Be lfna  i W ar- 

i ta lsk i p rzy jadą w dn iu  1 czerwca r. b. 
(n iedz ie la )  i wygłoszą sprawozdanie 
poselsk ie  w sali M ac ie rzy  Szko lne j o 
godz. 3 po poł. S praw ozdan ie  o b e j ­
m ie  kurs p o l i ty k i  zew nętrzne j i w ew ­
nętrzne j Po lsk i oraz spraw y gospodar­
cze k ra ju . Że  spraw y te bardzo  in te ­
resują spo łeczeństwo, p rzeto spodz ie ­
wać się należy, że m ieszkańcy n ie  t y l ­
ko m iasta , lecz i o ko l icy  pospieszą na 
to zebranie. B y ło b y  jednak bardzo po- 
żądanem, aby pp. pos łow ie  częściej 
odw iedza l i  za rów no m ias to  jak  i oko l ice .

Do Francji, w ub ieg łym  tygod ­
niu w y jecha ła  z naszego miasta na 
robo ty  ro lne  do F ra n c j i  pa rt ja  ro b o t ­
n ików , sk ładająca się ze 100 ludz i.  
Obecn ie  w arunk i pracy i zarobk i d la 
ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h ,  w po rów nan iu  z 
ro k ie m  ub ie g łym  zm ie n i ły  się grubo 
na lepsze Następna part ja  ro b o tn ikó w  |

p raw d o p o d o b n ie  w y jedz ie  w koń cu  b. 
m iesiąca lub też na początku  czerwca.

Zjazd przedstawicieli miast o d ­
b y ł  się d w u d n io w y  w P io t rko w ie  w 
zeszłą sobotę  i n iedz ie lę . P rz y b y ło  
p rezyden tów  i b u rm is t rz ó w  o k o ło  50. 
O m aw iano  żyw otną sprawę p ro jek tu  
U s taw y  o Sam orządz ie  M ie jsk im ,

M ias to  nasze re p rezen tow a ł  b u r ­
m is trz  Szw edow sk i.

Interesujący odczyt. Z n a k o m ity  
pre legen t p. E dw ard  Zajączek zasz­
czy tn ie  znany ze swych odczy tów  w y ­
głosi w M ac ie rzy  S zko lne j  w dn iu  1 
czerwca br. o godz. 1 po po ł. odczy t 
na te m a t una rodow ien ia  życ ia  p o lsk ie ­
go. M ieszkańcy  naszego m iasta s p ra g ­
n ien i od d łuższego czasu tak ich  o d ­
czy tów  n iew ą tp l iw ie  pospieszą t łu m n ie  
do M ac ie rzy . O dczy ty  p. Za jączka  w y ­
g łoszone p raw ie  we w szys tk ich  m ia ­
stach R zeczypospo l i te j  c ieszy ły  się 
na dzw ycza jnym  sukcesem.

SPOŁECZNE

M o  klasowo paziom  męskie
matematyczno-przyrodnicze

z prawami szkół państwowych

podaje Jo w iadomości Rodziców l 
Opiekunów iż egzaminy wstępne do 
klas.- I, II, I I I ,  IV, V, VI i V II  odbę­
dę się, stosownie do rozporządze­
nia K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego 
Łódzk iego TYLKO przed w akac jam i 
w te rm in ie  od 23 czerw ca (ponie­
dzia łek do 28 czerwca (sobota) rb. 
Zapisy kandydatów p rzy jm u je  kan- 
ce la r ja  szkolna (ul. P io trkow ska , za 
cerkw ią , budynek w łasny) osobiście 
lub pocztą na piśmie od 15 kw ie t­
nia do 23 czerwca włącznie.

P rog ram  wymagań, s taw ianych 
kandydatom no egzaminach, jest do 
p rze jrzen ia  w kance la r j i  g im naz jom  
codziennie od godz. 10 rano do 2 
po poł. Do podania należy dołączyć: 
i )  m etrykę  urodzenia , 2) 'świadec­
two szczepienia ospy, 3) 1 fo togra- 
fję i 4 )  świadectwo szkolne (o ile 
kandydat uczęszczał już do innej 
szkoły).

Z równorzędnych zakładów 
naukowych p rzy jm u je  się kandyda­
tów bez egzaminów.

Na egzamin uczn iow ie  pow inn i 
przynosić ze sobą pióro, kiika o r-  
kaszy papieru w jedną l in ję  i w 
kra tkę . K. W qsow sk i

dy rek to r  gimnazjum.
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OGŁOSZENIE.
M a g is t r a t  m ia s ta  R adom ska  poda je  n in ie js z y m  do p u b l ic z ­

nej w iad om ośc i ,  iż  w  d n iu  50 m a ja  1924 r. (p ią tek )  o godz. 11 
ra n o  w b u d y n k u  M a g is t ra tu  odbędz ie  się g łośna l ic y ta c ja  na z a ­
b ru k o w a n ia  po łgezen ia  u l.  K ra k o w s k ie j  z ul. D ługą  o bok  k o śc ió łka  
130 m e t r .  d ługośc i i 5,5 m e tr .  s z e ro k o ś c i  od ceny 2,500 z ło tych  
in  m inas .

P rz y  l ic y ta c j i  o b o w ią z u je  u a d ju m  w I lośc i  300 z ło ty c h .

Warunki licytacji i wykonania róbót można przeglądać w 
godzinach biurowych w sckretarjacie Magistratu.

L ic y ta c ja  uzysku je  w ażność  po a k c e p ta c j i  Z a rz ą d u  m ias ta , 
co w in n o  n a s tą p ić  w  p rzec iągu  3 dni od dn ia  d o k o n a n ia  l ic y tac j i .

m  R ad o m s k o , dnia  20 m a ja  1924 r .

M A G IS TR A T M IASTA  RADOMSKA.

U

Restauracja i Cukjernia

y mmmmi
PO D  N A Z W Ą

CR I S T A L ”
W YDA JE

Śniadania,
Obiady z trzech dań po 1 mi|. 
Kolacje od 2-ch do 3-ch mil. 
Przyjmuje stałych stołowników  

i wszelkie obstalunki.

W czasie obiadu i kolacji przygrywać będzie
DUET SHYCZKOW Y

PP. KAŁUŻNYCH.

Zarządzający F. BOMBEL

ZA W IA D O M IE N IE .
Z a rz ą d  Z ak ła dó w  P rz e m y s ło ­

w o  D rz e w n y c h  K s a w e ró w  Sp. A k c .  
w R ad om sku  podaje  do ogó lne j 
w ia d o m o śc i ,  iż  w m yśl § 20 i 2 t 
S ta tu tu  S pó łk i  W alne  Z g ro m a d z e ­
nie A k c jo n a r ju s z ó w  odbędz ie  się 
w dnia  31 m a ja  r. b o godz. 4 po 
p o łu d n iu  w  lo k a lu  Z a rz ą d u  w R a ­
dom sku  p rz y  ui. P o w ia to w e j NS> V. 

P o rz ą d e k  dzienny.
1) Z a tw ie rd zen ie  s p ra w o z d a n ia  Z a ­

rz ą d u  i b i la nsó w  za ro k  1923.

2) W y b ó r  Z a rz ą d u  i K o m is j i  R e w i­
zy jne j.

3) Wolne w n io s k i .
Z A R Z Ą D .

ROZKAZ
W szystk ie !)  d ru h ó w  T ow . G im n a s ­
tycznego  „ S O K Ó Ł *  w  R a d o m s k u  
tak  ćw ic z ą c y c h  ja k o  też i p o p ie ra ­
jących  wzyw a się, aby w d n iu  25 
b ieżącego m o ja  w z ię l i  czyn ny  u d z ia ł  
w u ro c z y s to ś c ia c h  z lo tu  S o k o ła  i 
pośw ięcen iu  s z ta n d a ru  w łasnego 

gn iazda.
C z ło n k o m  p o p ie ra ją c y m  gosp od a rz  
z lo tu ,  Sędzia  D-h K ra je w s k i  w y z n a ­

czy m ie jsce  i czynnośc i.
C Z O Ł E M !

Zarząd.
B£3800809«080080B 

Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 
benzynę, spirytus i t  d.

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów 
Budowa kotłów parowych ===== 
===== płomienno - rurkowych.

Z A K Ł A D  
ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe Jfe 26

Do Sprzedania
Urządzenie restauracyjne kontuar, bu­
fet, szafa, gablotki, stołki, krzesła, 
wieszadła i t  p. TANIO tylko zaraz. 
Częstochowa biuro „Renoma'' Koś­

ciuszki J6 11.

W SOBOTĘ D. 24 B. M.
Z os tan ie  o tw a ro ta

mm w
przy ul Powiatowej N? 6

Cukiernia zaopatrzona będzie w 
duży wybór wykwintnych słodyczy, 
ja k  również w bogaty wybór róż­
nych smacznych przekąsek, pod 
kierunkiem wybitnego fachowca.

Zapraszając na otwarcie liczę 
na poparcie Sz. Publicznoścf.

Z poważaniem 
M O KRZYCKI.

W  OGRODZIE
przy teatrze „KINEMA“ czynna jest

CUKIERNIA
z a o p a trzo na  we w sze lk ie  p rz e k ą s k i  
ja k  ró w n ie ż  w yda je  śn iadan ia , o b ia ­
dy i ko lac je  pod k ie ru n k ie m  z n a ­
nego fa cho w ca  m is t r z a - k u c h a r z a , 
k tó r y  za sp o rzą d ze n ie  p o t ra w  o d ­
z n aczo ny  z o s ta ł  I d yp lom em  w Pe­
te rs b u rg u  na dw o rze  c a rs k im .

K ie ro w n ic tw o  spoczyw a  w r ę ­
kach  ru c h l iw e g o  znanego  ró w n ie ż  
fa cho w ca  M is t r z a  S k ie rsk iego .

CENY PRZYSTĘPNE.
Prosimy się przekonać

ZAWIADOMIENIE

Z a rz ą d  S traży  Ogn. O c h o tn i -  
czecze j n in ie js z y m  poda je  do w ia -  
dom ści iż  w sze lk ie  ra c h u n k i  na leży 
sk ładać  w c iągu  tyg od n ia  w  K a nce -  
la r ję  S traży  (ui. P io t r k o w s k a )  od g. 
4 — 6 w y p ła ty  zaś d o k o nyw an e  będą 
T Y L K O  w S obo ty  od g. 5 — 7 w.

Zarcąd S traży 0. 0.
Ć22DC2ZIC22DC2Z)0C22XSZIC2Z)(2Z)C223

Tow. „Rozwój“.
w N iedz ie lę  dn ia  1-go C z e rw c a  o 
godz 1-ej po p o łudn iu ,  w sali M a ­
c ie rz y  S zko l,  w R ad om sku  ry n e k  17

p. Dr. EDWARD ZAJĘCZEK
w yg łos i  odczy t  na tem a t 

unarodowienia życia i handlu 
polskiego.

Z A R Z Ą D .
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1 NA RO DO W CY!
W  dniu 1 czerwca r. b. (niedziela) o godzininie 3 po poł. 
w lokalu Polskiej Maęierzy Szkolnej w Radomsku, Rynek 17

wygłoszą sprawozdanie sejmowe posłowie p.p.

BELINA i WARTALSKI
zaproszeni przez Związek Ludowo-Narodowy, o ozem zawia­

damia
Z A R Z Ą D .

UWAGA. Spra wy bardzo ważne!
Stawcie się licznie, Członkowie i Sympatycy, 

miejaoowi i okoliczni! i
Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 

damskiego i męskiego
W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O

Radomsko, tri. Krakowska No 10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów.
z ostatniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nieuslępują obuwiu warszawskiemu.

Walne Ula pantw! Na sezon letni duży wybór obuwia wykwintnego mę- 
   sklego, damskiego I dziecinnego. ---------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 
W sobotę i niedzielę dn. 24 i 25 maja br.

Wyświetlany będzie wspaniały film p. t. p

I
Niebywałe arcydzieło sztuki kinematograficznej w 11 -ta aktach

podług scenarjusza

A N T H O N Y  P A U L  K E L L Y
V  ro li głównej niezrównana, wiośnianaLILJANA GISH

oraz biorą udział najpoważniejsze siły sztuki filmowej.
Przypominamy naszym Sz. gościom o zainstalowanej ku Ich wygodzie na p lacu 
Straży Cukierni— Kawiarni. W ystarczy raz być, aby później stać się stałem geściem 

tanio, smacznie 1 szybko pod zarządem p. M. Skierskiego.

6IEŁD0WY KURS
W dnia 24 maja płacono

Dolar 9-300-000 
Funt szterling 
Frank francuski 
Złoty frank 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korony austr.
Kura franka w aloryzacyj­
nego na dzień 24 maja

WALUT.
w Warszawie

-  9.347.000 
40.425000 

570 000 
1 800-000 
1 640 000 

278 000 
131

1-800 000
Ceny zboża w Warszawie

Za 100 kilogr. czyli 244 funty: 
czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
l a  żyto 23 ,000,000 m k,,— za pszenicę 
42.000.000m k., za Owies 22 500 000 mk,

CECH STOLARSKI
po zgonie b. starszego W. Sałwackiegiego 
w roku 1911 powołał na stąrszego p. Józe­
fa Lipińskiego po zgonie zaś E. Dawida w 
r. 1919 w ybrany został na podstarszego- 
Antoni Wachelka. Od c/asu wyborów Star­
szego i Podstarszego nie było dotych czas 
wyborów które odbyły się w dniu fi kw iet­
nia b r. jednogłośnie przez aklam acje ze­
brani pow oła li Józefa Lip ińskiego jako 
Starszego i Antoniego Wacheike na Pod­
starszego na następne la t S.

W dniu 25 kw ietnia spłacający się 
na Mistrza p. Bronisław Sobota z Kamiń­
ska po odczytaniu protokołu z łoży ł datek 
15 m il. marek poi. na Ochronkę przy Tow. 
Dobroczynności.

W dn. 11 Maja 1924 r. nastąpiło p rzy­
łączenie Cechu nowo powstałego „C ieś li“ 
k tó ry  by ł projektowany od roku. Zebranie 
odbyło się w loka ln  Cechu Stolarzy przy 
ul. Przedborskiej }& 78, na k tó rym  b y li 
obecni p. Iużyn ier Powiatowy W. Jani­
szewski 1 Inżyn ier W. Mucha egzaminując 
pana Ignacgo Ełodosa spłacający się na 
Mistrza Ciesielskiego przy obecności pa­
nów Strzeleckiego i p. J. A lam a Mistrzów 
Cieśli, Kłodos został uznany za zdolnego 
i o trzym ał dyplom Mistrzowski, przy n i­
niejszym Cech Ciesielski zawiadamia aby 
p p. Cieśle pragnący spłaoić się na M i­
strzów Ciesielskich zg łasza li się do Ceehu 
ul. Przedborska JVs 76 w Radomsku.

Urząd Starszych prosi Uprzejmie Sz. 
C zyte ln ików  o informowanie osób zalnte- 
res.owanyoh.

Starszy i. Llpiśtki. 
  Podstarszy A- Wachelka

Jho lo  mniOBII kolorowego afiszowego 
ilu lu  | if l| I IK f li  tanio sprzeda Biuro Re­

noma. Częstochowa, Kościuszki 11.

D n łfń i 1 kuchnią  do wynajęcia. Wiado- 
rUItllJ mość w Redakeji.

książeczka wojskowa wydana 
przez P. K. U. w P iotrkow ie na 

im ię Stefana Rąpińskiego.

z k ilko le tn ią  p ra k ty ­
ką poleca się Szan. 

k lijen te li. Częstochowska 44 dom p. Szwe- 
dzika. A. Stęplewska

Redaktor i Wydawca Michał Swiderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


